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Powszechna mobilizacja w Japonii
Cudzoziemcy otrzymali nakaz opuszczenia JNankinu, — Bom­
bardowanie Szanghaju. — Gruzy i zgliszcza, — Zatarg sowiec­

ko - japoński.
CISZA PRZED BURZĄ.

SZANGHAJ, 7. 2. (wł.) Dwu 
dniowy rozejni, wywołany rzekomo 
świętem nowego roku, nie wróży nie 
dobrego. Obie strony wyzyskały go 
na umocnienie pozycyj. przygotowa 
aie materiału wojennego i ściągnię­
cie posiłków.

Do Szanghaju płynę pełną parą 
okręty japońskie, wiozące na swych 
pokładach 10 tys. żołnierzy.

Ze swej strony chińczycy ściąga­
ją na gwałt oddziały wojskowe i szy 
kują pomieszczenia dla samolotów.

PÓŁ MIL JARD A ZŁOTYCH 
STRAT.

Według tymczasowych obliczeń, 
kilkudniowe bombardow anie Szang­
haju obróciło w gruzy kilkaset do­
mów.

Fort Wusung został zupełnie zni 
szczoay. Straty materjaine wynoszą 
iw przybliżeniu około pół miljarda 
złotych.

ROZKAZ JAPOŃCZYKÓW DO 
CUDZOZIEMCÓW.

Władze wojskowe japońskie wy­
dały dziś ostrzeżenie, zapowiadające 
ponow ne ostrzeliwanie Szanghaju, 
z użyciem ciężkiej artylerji i miota­
czy bomb.

Bombardowany również ma być 
i Nankin. Obywatele obcych państw 
otrzymali nakaz opuszczenia miasta 
przed bombardowaniem, gdyż woj­
ska japońskie nie będą ponosić żad­
nych odpowiedzialności za straty, ja 
kie mogą w czasie ostrzeliwania wy­
niknąć.
POWSZECHNA MOBILIZACJA 

W JAPONJI.
Ogromną sensację, roztelegrafo- 

Aaną natychmiast po całym świeeie 
wywołał dekret mikada, zarządza­
jący powszechną mobilizację w Ja- 
ponji wszystkie!! gatunków broni.

Niemal we w szystkich miastach 
dworce kolcjow’e są w oblężeniu.

Japonja najwidoczniej chce zła-

CWIEEĆ MfLJC- A „MARTWYCH 
DUSZ.

M OSKW A, 7. 2. L eningrad  s ta l się 
w idow nią wielkich nadużyć w miejsco- 
w ych kooperatyw ach. G rupa aresztow a­
nych urzędników  dokonyw ała licznych 
m alw ęrsacyj, p rzedstaw iając  fikcyjne 
w ykazy członków i niepraw dziw e bi- 
lansy.

J a k  obliczono w n iektórych w ypad­
kach liczba tych  rlw ych dusz*1 do. 
etjwslii5" nodobno do 260 tys.

mać potęgujący się opór chińczy­
ków, rzuceniem dużych ilości 
wojsk na teren walki.

DALSZA KOŃCENTRACJ A 
WOJSK SOWIECKICH.

Do Władywostoku nieustannie 
przybywają dalsze transporty wojsk 
sowieckich. Szczególnie dużo przy by 
wa samolotów, które w7 prowizorycz­
nych hangarach umieszczane są za

miastem.
W dniu dzisiejszym przybyły 

do Władywostoku transporty artyle-
r Ji-

Istnieje poważne niebezpieczeń­
stwa wybuchu zatargu pomiędzy Ja 
ponją i Sowietami na tle naruszenia 
interesów sowieckich przez oddziały 
japońskie na kolei wschodnio - chiń­
skiej.

k e m c y  domagają się interwencji ligi narodów
w Kłajpedzie.

KOWNO, 7. 2. (wł.) Litwa zupełnie 
nieoczekiwanie dokonała zamachu sta­
nu w Kłajpedzie.

Pogłoski na ten temat kursowały 
już dość dawno, ale nie przywiązywano 
do nich wiekseej wagi.

Tymczasem wczoraj, po powrocie z 
Kowna, gubernator litew ski Merkis 
zaaresztował prezesa dyrektoriatu kłaj 
pedzkiego Bóttehera,

Władze litewskie zarzucają mu, iż

wyjeżdżał on do Niemiec i pertraktował 
tam  w sprawach jakoby oderwania 
Kłajpedy. Aresztowany Biittcher znaj­
duje s ic  w kasynie oficerskiem pod stra 
żą litewskich oficerów.

Prasa niemiecka w alarmujących ar 
tykułach, domaga sie łnterewencji ligi 
narodów7, twierdząc, że Litwa naruszy­
ła traktat i zamieiv.a niedwuznacznie 
okupować Kłajpedę.

KTO CHOWA PIENIĄDZE
dziaia na szkodę  kraju.

W ASZYNGTON, 7. 2. W ielkie wraże 
nie w całej A m eryce w yw ołała konfe­
rencja, zwołana do B iałego Domu, w 
k tó re j wzięli udział przedstaw iciele ca 
lego szeregu organiżaeyj społecznych. 
Na konfernecji te j prezydent Hoover 
w ystąp ił z bardzo silnem  oświadcze­
niem, zaw ierającem  apel do wszystkich 
obyw ateli St. Zjednoczonych, aby  pod­
jęli w alkę przeciw  szkodliwem u przecho 
w yw aniu bezużytecznie pieniędzy i wy­
cofyw aniu ich w ten  sposób z obiegu.

P rezyden t H oover stw ierdził, że oby 
watele St. Zjednoczonych przechow ują

w te j chw ili 1.300 m iljonów  dolarów, 
k tó re  leżą bez żadnej korzyści i podkre 
ślił, że każdy obyw atel przechow ujący 
pieniądze, k tó re  nie procentują, dzia­
ła  nie ty lko na niekorzyść w łasną i 
swej rodziny, ale szkodzi także całem u 
krajow i.

In fo rm acje  o te j konferencji i o prze 
m ówieniu prezydenia H oovera podane 
zostały szeroko przez am erykańskie sta  
cje radjow e, w raz z kom entarzem , za­
pow iadającym  energiczną kam panję  w 
Ameryce przeciw  te j nieprodukcyjnej 
lokacie.

W  S I A L E  Z E I f l S T Y
PASAŻER ZABIŁ KONDUKTOR j .

OSLO, 7. 2. Z G otenburgu donoszą o 
niezw ykłym  w ypadku zemsty. M iano­
wicie powien pasażer, k tó rego  m otor­
niczy tram w aju  w yprosił z wozu za 
nieodpowiednie zachowanie się. po o- 
puszezeniu tram w aju  zaczekał na p rzy ­

stanku  na  pow rót wozu, poczem sirza- 
łem z rew olw eru położył motorniczego 
na m iejscu trupem . D rug i strzał, skie­
row any do konduktora  tram w aju , chy­
bił. Spraw ca zbrodni zdołał umknąć.

Oldrzymi pożar w elektrowni w Chorzowie
Stra ty  w ynoszą  około 4 0 ó  tys. zł.

Z soboty na niedzielę wylnciA 
pożar w trans lornin .;e regulują­
cym w elektro wni w Chorzow ie. 
Transformator ten o sile 60 tys. 
wolt, zasilał energją państwową fa­
brykę związków azotowych. Od pło­
mieni zajęła się zgromadzona obok 
oliwa w ilości 2d tys- kilogramów.

Akcja ratunkowa wskutek straszli 
wego żaru była niezmiernie utrud­
niona. Ogień gaszono pianą i wodą.

W alccji ratunkowej brak) udział

kilka straży ogniowych, m. in. i z 
Katowic.

Straty wynoszą według pobież­
nych obliczeń około 400 tys. zł. Przy 
czyny pożaru, według dotychczaso­
wych dochodzeń szukać należy w  
samym transformatorze.

Dziś na miejsce pożaru zjedzie 
specjalna komisja.

Przerwy w pracy w fabiyce nie 
będzie.

SAMOBÓJSTWO W W ANNIE.
W ARSZAW A, 7. 2. (wł.) Do łaźni 

p rzy ulicy Oboźnej przyszedł n iejak i 
W oroszyłow i w ykupił bilet do w anny.

Po w ykąpaniu  się, W oroszyłow po­
przecinał sobie żyły brzytwą. Zalarm o- 
w ana służba otw orzyła drzwi i znalazła 
już W oroszyłowa bez życia. M iał cu 18 
ran  na ciele.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY SO.cip 
GRDSZÓWEK.

ŁÓDŹ, 7. 2. W  powiecie sieradzkim  
we wsi Kłiczków M ały w ykry to  w za­
grodach gospodarzy P ru z ia  i Józefa  
Leszczyńskiego sztaby m etalu i form y 
do w ybijau ia  m onet 50-groszowyeh i 
jodnozłotowyeh.

W  toku dochodzeń ustalono, że by li 
oni pom ocnikam i Ja n a  G robelniaka i 
S tan isław a Jarocińskiego, m ieszkańców 
Łodzi, którzy przyjeżdżali do wsi i 
w yrobione fałszywe m onety wywozili 
do Łodzi, gdzie puszczali w obieg. W szy 
stk ich  aresztow ano i osadzono w wię­
zieni u w Łodzi.

ZAMACH SAMOBÓJCZY PO PRZE­
GRANIU PIENIĘDZY W KARTY.
ŁÓDŹ, 7. 2. W oźny firm y  Gieser, An­

toni K raw czyński, o trzym ał 120 złotych, 
k tó re  m ia ł nadać przekazem  poczto­
wym do W arszaw y.

W  drodze na pocztę spotkał kolegów, 
k tó rzy  zaciągnęli go  do k n a jpy . Część 
pieniędzy K raw czyński przepił, resztę 
p rzeg ra ł w k arty .

N a d rug i dzień zażądano od niego 
k w itu  pocztowego. W oźny oświadczył, 
że kw itu  zapom niał zabrać z domu.

Poszedł więc do swego m ieszkania, 
nie starczyło m u jednak  odwagi, by 
wrócić do b iu ra  i przyznać się do de­
fraudacji, wobec czego poprzecinał 
sobie żyły u  rąk.

W  stanie groźnym  umieszczono go 
w szpitalu.

ZA ZABÓJSTWO W SKUTEK NIE­
DBALSTWA.

Wyrok w procesie w Lubece.
BERLIN , 7. 2. W  sensacyjnym  pro­

cesie przeciwko niem ieckim  lekarzom  
k lin ik i dziecięcej w Lubece, oskarżo­
nym  o zaniedbanie przepisowych środ­
ków ostrożności p rzy  zastrzykiw aniu  
szczepionki Cal meta, ogłoszony został 
wyrok.

K ierow nik szpitala pref. Deycke ska 
zany został na dwa la ta  więzienia, le­
karz  asystent dr. A łtstaed t na półtora 
roku więzienia, obaj za zabójstwo wshu 
tek niedbalstw a. Oskarżeni prof. K lotz 
i asysten tka Sehiitże zostali uw olnię, 
ni.

Proces trw a ł od 12 października ub. 
r., wywołując w opinji św iata i w mię­
dzynarodowych kołach lekarsk ich  zro­
zum iałe zainteresowanie.

- o  -

KATASTROFA NA MORZU.
NOWY JO R K , 7. 2. W  czasie gęstej 

m gły, panu jące j na A tlan tyku , zderzył 
się belg ijsk i parow iec pasażerski .Jean 
Jad o t z am erykańskim  szkunerem  „Bos 
ton“, k tó ry  w ciągu kilku m inut po­
szedł na dno. Zdołan o uratow ać 6 osób 
z załogi, 21 znalazło śm ierć w oce.-mieu

ZAMACH NA GUBERNATORA 
W IND JACH.

KALKUTA, 7, 2. N a gubernatora 
Bengali! usiłowano dokonać zamachu 
rewołwerwego. Gubernator wyszedł be*



intencja twórców traktatu wersalskiego a niemiecka Interpretacja
Załatwienie sprawy petycyj u- 

kraińskich, jako też skargi księcia 
v. Pless, — a poprzednio skarg ślą­
skich — naogół pomyślne dla Polski!, 
pozwala przypuszczać, że na terenie 
ligi narodów położony będzie wresz- 
ce kres nadużyciom w zakresie proce 
dary t. zw. mniejszościowej pod 
wpływem nacisku niemieckiego.

Odmawiając u siebie mniejszo­
ściom narodowym wszelkich praw 
'lfdzkiehj Niemcy chciałyby z proce­
dury mniejszościowej uczynić stałe 
narzędzie wałki przeciwko Polsce. 
Niemcy nie chcą liczyć się z ten;, że 
istnieje autentyczna i autorytaty wna 
wykładnia t  zw. klauzuli mniejszo­
ściowych.

Jest nią list Jerzego Clemenceau 
jako prezesa konferencji pokojowej 
do Ignacego Paderewskiego, preze­
sa polskiej delegacji pokojowej, da­
towany w Paryżu dn. 24 czerwca 
1918 r. L ist napisany jest przez Cle­
menceau w imieniu rady najwyższej 
głównych mocarstw sprzymierzo­
nych i jest odpowiedzią na memoran 
dum Paderewskiego z dn. 14 czerw­
ia 1919 r.

Po dłuższym wstępie historycz­
nym, Clemenceau w yjaśnia, że klau­
zule mu iejszościowe „zredagowane 
są starannie w tym celu, by wyka­
zać, że Polska w żadnym wypadku 
nie je st oddana pod opiekę mocarstw 
podpisujących trak ta t obecny" Cle- 
luęneeau w liście swym wskazuje 
wyraźnie, że celem klauzul jest uła­
twienie mniejszościom narodowym 
w  Polsce pogodzenia się ze swą no­
wą sytuacją polityczną.

„Spodziewamy się — pisze pre­
zes konferencji pokojowej — że te 
narodowości łatw iej pogodzą się ze 
swą nową sytuacją, jeśli wiedzieć 
one będą, że zagwarantowane one 
będą przeciwko wszelkiemu niebez­
pieczeństwu traktow ania niesprawie 
dliwego, albo — ucisku. Można na­
w et spodziewać się, że sama świa­
domość istnienia tych gw araueyj

dopomoże do pogodzenia się, które­
go wszyscy pragniemy".

Intencją twórców trak ta tu  wer­
salskiego było tedy „pogodzenie z 
Polską mniejszości niemieckiej", za­
mieszkałej na ziemiach, które wró­
ciły od Niemiec do Polski. In tencją 
Niemiec jest ustawiczne podburza­
nie przeciwko Polsce nietylko tej 
mniejszości, ale również i Ukraiń­
ców.

Z całej treści i osnowy listu Cle­
menceau do Paderewskiego wyni­
ka jasno, że w ykładnia autentyczna 
klauzul mniejszościowych nie dopu­

szcza nawet myśli wtrącania się 
państwa %bcego do spraw wewnę­
trznych Polski, czy to bezpośrednio 
czy za pośrednictwem ligi narodów. 
Specjalnego smaku inspiracjom nie­
mieckim przeciwko Polsce dodaje 
fakt, że z pieniactwem swojem, w 
oparciu o rzekome przepisy trakta­
tu wersalskiego, występuje rząd kan 
clerza Briininga nazajutrz po prze­
kreśleniu przez siebie zobowiązań 
reparacyjnych, wynikających z pla­
nu Younga, przez rząd niemiecki 
przyjętego i podpisanego.

Niektóre ustępy referatu dr. Sa­

to w sprawie petycyj ukraińskich, 
zdają się wskazywać, że znał on list 
J. Clemenceau do Paderewskiego i 
liczył się z nim jako wykładnią au­
tentyczną klauzuli mniejszościo­
wych. Domniemanie takie nasuwa 
zwłaszcza ustęp, w którym dr. Sato 
mówi o konieczności dla Ukraińców 
poszukiwania „porozumienia" z rzą 
dem polskim. Miejmy tedy nadzieję, 
że po nauczce, która była równie go­
rzka dla ukraińeów, jak dla niemeów 
sprawy mniejszościowe na terenie 
genewskim wejdą na należyte tory.

Asper.

Od dłuższego już czasu na te re­
nie Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska 
rozsiewane są bezpodstawne i wys­
sane z palca pogłoski o ściąganiu z 
innych miejscowości Polski więk­
szej ilości wojsk wszelkiego rodzaju 
broni i rozlokowaniu tych wojsk, w 
Zagłębiu i na Śląsku, przeważnie w 
lokalach szkolnych, które się na ten 
cel opróżnia.

Plotki te powstały z chwilą za­
targu o place w przemyśle górni­
czym, a podawane sobie z .ust do ust 
obiegały coraz szersze rzesze miej­
scowej ludności, budząc zrozumiały 
niepokój i wywołując zamęt. Mimo, 
że miejscowa prasa polska w kate­
gorycznej formie zdementowała plo 
tki już w pierwszych dniach ich 
powstania, to jednak prasa niemiec­
ka na Śląsku powtórzyła te plotki, 
skąd następnie dostały się na łamy 
pism zagranicznych, wywołując du­
że wrażenie.

Jak  tego rodzaju „rewelacje" 
szkodzą nam na terenie międzynaro

S w ę d z e n i e  c>ała o r a z  w s z e l k i e g o  
r o d z a i u  w y r z u t y  s k ó r n e  u a u w a

z kogutk iem  
ie st  to i d e a l n y  n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e t y k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r  
k a  t a k  u  d o r o s ł y c h ,  sak  i u  d z i e c  
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dowym — nie potrzeba udowadniać. 
Zdawałoby się więc, że na wywoły­
waniu fermentu w kraju  i szkodze­
niu dobremu imieniu Polski zagra­
nicą zależy tylko elementom wy­
wrotowym i antypaństwowym. Tym 
czasem cóż się okazuje?...

Oto gdy już plotki, o sprowadza­
niu wojska do Zagłębia Dąbrow­
skiego i na Śląsk poczęły znikać, 
gdyż ludność naocznie przekonała 
się o nieprawdziwości tych wersyj, 
z trybuny sejmowej pada głos so­
cjalistycznego posła Bienia, b pre­
zydenta m. Sosnowca.

P. Bień, zabierając głos wr cza­
sie debaty nad budżetem, poruszył 
sprawę zatargu w przemyśle wę­
glowym. W opętańczym jakim ś sza­
le przeeiwrządowym rzucił on stek 
nieuzasadnionych oskarżeń pod a- 
dresem rządu, a jednocześnie po­
zwolił sobie w kłamliwy sposób o- 
świetlić obecną sytuację na terenie 
Zagłębi węglowych.

Katowicka „Gazeta Robotnicza", 
wt artykule p. t. „Rewelacje wr sej­
mie warszawskim", przytacza do­
słownie przemówienie p. Bienia w 
sejmie, gdzie między innemi czyta­
my;

„28 stycznia do Zagłębia Dą­
browskiego przyjechał sam p. woje­
woda Paciorkowski wraz ze swoim 
szefem bezpieczeństwa, ażeby na 
miejscu ułożyć plan walki z robot­
nikami. Nie wystarcza, p. wojewo­

dzie konferencja z miejscowym sta­
rostą w Będzinie, pojechał p. Pa- 
eiorkowski do Katowic, by tam 
wspólnie z wojewodą Grażyńskim 
omówić sposób działania przeciwko 
robotnikom.

Już do Zagłębi węglowych spro­
wadza się wojsko, a  z braku miejsca 
przerywa się naukę w niektórych 
szkołach na Górnym Śląsku i w bu­
dynkach szkolnych rozkwaterowy- 
wuje się oddziały wojskowe, wszy­
stko to przeciwko polskim górni­
kom".

Oto tego rodzaju kłamstwa nie 
waha się rzucać z trybuny sejmowej 
poseł „polskiej" p artji socjaiistycz- 
nej.

Zaślepienie party jne i nieprzebie 
ranie w środkach walki z rządem u 
niektoryeli działaezów opozycyj­
nych przechodzi wszelkie granice. 
Przypominamy sobie przed dwoma 
la ty  popisy na terenie londyńskim 
poprzednika p. Bienia, byłego posła 
Stańczyka, k tóry  w ohydny sposób 
szkalowrał wobec zagranicy dobre i- 
mię Polski. Obecnie w ślady p. S tań 
ezyka w stępuje p. Bień. Droga to 
śliska i niebezpieczna. Sianie fe r­
m entu wśród ludności, operowanie 
kłamstwami z trybuny sejmowej i 
tworzenie szkodliwych plotek na u- 
żytek naszych wrogów, to już nie 
walka z rządem — to w ałka z pań­
stwem.

O tem niechaj p. Bień pamiętał

H enryka nie miała siły odpowie­
dzieć, uczyniła lylko gest, który o- 
znaczał: 1 cóż mię obchodzi zemsta 
gdy jestem zgubioną? — i osunęła 
się na posadzkę napół omdlała. Zło­
żono ją  na łóżku i p. D auray pozo­
stała przy niej.

Eks - bankier i doktór Lam arre 
odeszli znowu do gabinetu, w któ­
rym przedtem rozmawiali.

— Germain — odrzekł p. D auray 
do swego kam erdynera — przyślij 
mi tu taj pokojowę panienki.

Po zbadaniu Anusi, która opowie 
działa wiadome już czytelnikom 
szczegóły, eks-bankier kazał wezwać 
ogrodnika Piotra-

— Potrzebuję od ciebie pewnych 
objaśnień — rzekł p. Dauray.

— O ezem, proszę pana?
— O 'wypadku, który zdarzył się 

przed czterema miesiącami.
— Czterema miesiącami?
— Tak, w nocy z dn. 15 na 16 lip

C O .
— Nie wiedziałem, że wtedy zda 

rzyło się cokolwiek.
—- Zdarzyła się rzecz ważna —- od 

izeki n. Dauray — Ktoś zakradł się

do pałacu i popełnił kradzież.
— Ach, mój Boże! kradzież!

• — Skradziony ze  stolika brylanty
mojej córki. Dzisiaj dopiero spo­
strzegliśmy ieh brak ale nie ulega 
wątpliwości, że zginęły wtedy. Dn. 
15 lipca wieczorem kolczyki i branso 
lety znajdował} się w pudełeczku 
na stoliku; następnego dnia córka 
moja. nie zajrzawszy do pudełeczka 
schowała je do szuflady, zamknęła 
ją i nie otwierała aż do dnia dzisiej­
szego. Dziś rano dopiero otworzyw­
szy pudełeczko spostrzegła, że było 
puste.

— Czyż to być może! — zawołał 
Germain.

— Może być bo jest rzeczą pew­
ną... Mamy dowody... Brak nam tyl 
ko wskazówek, które naprowadziły­
by nas na ślad złodzieja i może 
P io tr pomoże nam odkryć go..

— Ja , pros ę pana! — zawołał 
żywo ogrodnik. — Boże miłosier 
ny! Czyżby pan podejrzewał mnie?

— Niech mię Bóg broni! Znam 
ciebie i wiem, że jesteś człowiekiem 
uczciwym! N azajutrz po owej nocy 
Anusia spostrzegł;; ślady kroków na 
balkonie pokoju którego drzwi by­
ły otwarte. Nadto, pod balkonem wi 
działa połamane gałęzie i odciski nóg 
na trawniku. A ty. Piotrze, ezy nic 
nic spostrzegłeś w ogrodzie szczegól­
nego ?

— Piotr zaczął sobie przypomi­
nać.

— Niech - no pan poczeka... 
niceh-no pan poczeka — zawołał na­
gle. — Może i ja  coś powiem.

— Cóż takiego zapytał doktór.— 
Mów prędzej.

— Nazajutrz po dn. 15 lipca, któ 
ry był dniem imienin naszej panny, 
zajęty byłem z pomocnikiem oczysz­
czaniem alei i trawników podepta­
nych przez gości podczas puszczania 
fajerwerków. Wieczorem, pracując 
w niższej części parku, w której nie 
można było widzieć ogni sztucznych, 
w wielu miejscach zauważyłem świe 
że ślady stóp i znaki na murze ta ra­
sowym od strony Marny. Widocz- 
nem było, że kt-jś tamtędy wdarł 
się do parku.

— Czy jesteś pewnym tęgo? — 
zapytał Jerzy.

— Jestem najpewniejszym, pa­
nie doktorze.

— I  to było nazajutrz po imie­
ninach panny Henryki?

— Tak, nazajutrz. Pamiętam tak 
dobrze, jak gdyby to było wczoraj, 
tembardziej, że jakiś paryżanin 
przechadzał się wtedy po drodze; 
jak gdyby na kogo oczekiwał.

— Paryżanin... — powtórzył -ie-
r a j -  _  ,

— T ak proszę pana...
.— Młody człowiek?
— Lat dwudziestu pięciu lub dwu

dziestu sześciu. Spostrzegłszy,' że on 
przypatruje się tarasowi, zacząłem z 
nim rozmowę.

— O czern?
— O niskim murze, dozwalają­

cym włóczęgom wdzierać się do par­
ku i kraść nam kwinty i owoce. Gdy 
nachyliłem się. by lepiej przypa­
trzeć się śladom na murze, on zapy, 
tał się, czy nie zgubiłem czego, ja  od­
powiedziałem że nie, a wtedy on za­
czął rozpytywać się o willi, do kogo 
należy, o panu, o panience...

P. D auray i Jerzy  powstali na­
gle. . . .

— Rozpytywał się o mnie i o mo
ją córkę?

— Tak, proszę pana... Py tał się 
o nazwisko właściciela i czy willa 
przez cały rok jest zamieszkałą i 
nadto o rozmaite inne rzeczy. Rozmo 
wę -naszą przerwało dopiero nadej­
ście pani z panienką... wtedy odsze­
dłem, zostawiwszy go samego, lec* 
widziałem zdaleka, że nie odszedł, 
przypatrywał się pani i panience i 
nawet ukłonił się im.

— Ukłonił się, jesteś tego pew­
nym?

— Widziałem to na własne ̂ czy.
— Jak  ci się zdaje, do jakiej 

mógł należeć sfery?
— Nie rozumiem pana...

d. c. n.
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KALENDARZYK.

Dziś: Jana z M.
Jutro: Apolonji 
Wschód słońca: 7.10 
Zachód słońca: 4.47

& A D JO
W A R S Z A W A .

I’oniedzialek, 8 lutego.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. P rze­

gląd P ra sy  P o lsk iej. 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.05. P ro g ra m  n a  dz. bież. 
12.10. P ły ty  gram of. 13.10. Urz. kom. 
Państw . Inst. Met. 13.15. Kom un, gospo­
darczy. 14.45 M uzyka lekka i tan . 15.15 
Przegląd kom un. 15.25. Odczyt z K ra ­
kowa. 15.45. G iełda pien. 15.50. P ły ty . 
16.20. F ran cu sk i (kurs elem.). 16.40 So­
nata na skrz. 17.10. „Czartoryski i Miko- 
ła j I  — pojedynek historyczny*. 17.35. 
M uzyka lekka. 18.50. Rozm aitości. 19.15. 
W iad. bież. rolnicze. 19.25. P ro g ram  na 
dz. nast. 19.30. W iad. sportowe. 19.35 
P iosenki franc. 19.45 P r. Dz. R adj. 20.00 
Felje ton  p. t  „H isto rja  w alca“. 20.15. 
„Dziewczę z H oland„i“, operetka. 22.39. 
F elje ton  p. t. „K arnaw ał w R io-de-Ja­
neiro". 22.45. D odatek do P ra s . Dz. R adj. 
22.50. Urz. kom. Państw . Inst. Met. i 
bora. polieyjny. 2300 M uzyka tan . z dan­
cingu „Oaza“.

W A R S Z A W A .
W torek, 9 lutego

11.20. K om unikat m eteor. 11.45. Co­
dzienny przegląd p rasy . 11.58. S ygnał 
czasu z w arsz obs. 12 05 P ro g ram  na dz. 
bież. 12.10. P ły ty  gram of. 13.10. K om uni­
kat m eteor. 13.15. K om unikat gospodar­
czy. 14.45. P ły ty  gram of. 15.15. „Dieta 
dla ozdrowieńców1. 15 45. P ro g ram  dla 
najm lodszyeli. 15.50. G iełda pien. 39.20. 
„B yron — król poetów rom antycznych". 
16.40. „T arg i b ry ty jsk ie  i B rim ingham  
22 lu ty  — 4 m arca". 16.50 M elodje ope­
retkowe. 17.10. Odczyt z K atow ic. 17.35. 
K oncert poświecony twórczości K arło ­
wicza. 18.50. Rozm aitości. 19125 „Książ­
ka rolnicza". 39.25 P ro g ram  n a  dz. na_ 
stoimy. 19.30. W iadom ości sport. 19.35. 
19.35. P iosenki z p ły t. 19.45 P rasow y dz. 
radjow y. 20.00 F e lje ton  „O generale  sze­
regowcu" 20.35. M uzyka lekka. 21.10. 
Skrzynka pocztowa techniczna. 21.25. 
P o p u la rn y  koncert solistów. 22.39. Do­
datek do pras. dz. rad j. 23.35. K om uni. 
kat m eteor. 22.40. M uzyka taneczna.

K A T O W I C E .  
Poniedziałek, 8 lutego

11.45. Codzienny przegląd prasy . 11.58 
S ygnał czasu z W arsz. 12.30. K oncert 
z p ły t gram of. 13.10. K om unikaty  z 
W arszaw y. 14.55. Kom. polsk. zw. zrze­
szeń gosp. woj. ŚL 35.05. Interm ezzo m u 
zyezne. 15.25. Odezyt z K rakow a. 15.45 
K oncert z p ły t gram of. 16.20. F ran cu ­
ski z W arszaw y. 17.10. T ransm isje  z 
W arszawy. 18.50. Rozm aitości. 39.05. 
Odcinek powieściowy. 19.20. . Polska mło 
dzież akadem icka zagranicą". 19.40. Ko­
m un ik a ty  strażaetw a śl. 19.45. T ransm i­
sje z W arszaw y. 22.55. P ro g ram  na  dz. 
nast. 23.00. M uzyka taneczna z W ar­
szawy.

"•EATR M IE JS K I W  SOSNOWCU.
We wtorek, 9 bm. p rem je ra  „Grube 

ryby" M. B ałuckiego C eny popularne 
od 80 gr. do 2.60 zł.

W  środę, o godz. 6-ej popoł. „Roxy“, 
przedstaw ienie d la  szkół.

W czw artek — „Co on rob i w nocy?" 
Ceny popularne.

ICompetencle i uposażenia komisarzy 
zarządzających kas chorych.

Z Kicie.
(k) Mord i  rabunek. W  nocy na  6 

bm. około godz. 1-ej dwuch nieznanych 
bandytów w targnęło  do m ieszknia K a- 
■deja F ranciszka z Zagórzye, gm. M i­
chałowice, pow. m iechowskiego i 2-rna 
strzałam i rewolwerowemi położyli t r u ­
pem  K adeja, poczem zabraw szy wek­
sle i  inne pap iery  zbiegli.

(k) Samobójstwo. Ożarowski Jan , 
m ieszkaniec R ybnika pow, włoszezow. 
skiego popełnił samobójstwo przez po­
wieszenie sie na  gałęzi sosny w lesie 
państw ow ym  w odległości 1 kim. od 
wsi W ym ysłów , gm. Kurzejów, wsku­
tek sprzedania  jego sklepu n a  licy ta ­
cji.

(k) Pożary . Z n ieustalonej przyczy­
ny w ybuchł pożar w stodole Agatow- 
Bkiego F ranciszka, we wsi Jeżów, gm. 
Boksyee, pow. opatowskiego i zniszczył 
stodołą s ta rą  drew nianą, w raz ze znaj­
du jącą  się w n ie j słom ą i narzędziam i 
rolniczemi. S tra ty  wynoszą ogółem o- 
feolo 900 zł.

— W  stodole T eresy  Szufli k, we wsi 
K rajno  — Zagórze, gm. Górno, powia­
tu  kieleckiego — z n ieustalonej przyczy 
ny pow stał pożar, k tó ry  zniszczył sto­
dołę ze zbożem, dom m ieszkalny, szo­
pą, narzędzia roj cieze i domowe, dach 
na piw nicy i drób. Spłonął też sąsia­
dowi Józefow i Szewczykowi dom 
m ieszkalny, zboże na s try ch u  i częścio­
wo sp rzęty  domowe. S tra ty  obliczono 
na sumę 18.300 zł. Podczas ak c ji ratsm  
kowej A ntoni S zy li5k doznał poparze­
nia szyi i rąk . P o żar pow stał w skutek 
zaprószenia ognia przez ludzi, prze­
chodzących obok spalonych zabudo­
wań.

W związku z nieścisłem i wiadomo­
ściam i w spraw ie fiprawnień i uposażeń 
nowom ianowanych kom isarcy zarządza 
jąeych kas chorych, dow iadujem y się, 
że rola tych  kom isarzy, na  podstawie 
nowych sta tu tów  kas chorych, ogran i” 
ezona została do zakresu  funkcyj rady 
zarządzającej, do k tó re j należy jedy­
n ie decydowanie w zasadniczych sp ra­
wach insty tucji, % wyłączeniem  bezpo­
średniej adm in is trac ji kasam i chorych.

Stanow isko kom isarza kasy  chorych 
nie może być uważane za posadę w śei- 
słem tego słowa znaeeeniu, gdyż wyna­

grodzenia, o trzym yw ane przez kom i­
sarzy, k tó re  wynoszą zależnie od w ielko 
śei kasy  150 do 390 złotych m iesięcznic, 
n ie m ogą stanow ić źródła  u trzy m an ia . 
D latego też władze, m ian u jąc  kom iss* 
rzy, pow ierzyły te  stanow iska bądź oso­
bom fachowym, najm u jącym  już  kierów  
nbrze stanow isko w innych  k asach  cho­
rych, bądź też jednej osobie powierzono 
stanow isko kom isarza k ilk u  kas, k tó­
rych  liczba n ie  p rzekracza trzech. N a 
stanow isko kom isarza trzech kas m iano­
w ana została ty lko  jed n a  osoba.

Robotnicy protestują przeciwko obniżce zarobków.
Z E B R A N IE ROBOTNIKÓW  KOPALNI „R EB EN " W D Ą BRO W IE. i

C entralny  związek górników  zwo­
łał wczoraj rano  w  Dąbrow ie zebranie 
in form acyjne wyłącznie d la  górników 
kopalni Reden.

N a zebraniu  tom przedewszystkiem 
om aw iana była  spraw a obecnego za ta r­
gu  o płaco w przem yśle górniczym  w Za 
głębin i  na  G. Śląsku. Szczegółowych 
inform acyj w te j spraw ie udzielali 
licznie zebranym  górnikom  delegaci 
B ański i Sieradzki.

Delegaci w przem ówieniach swoich 
między innomi zaznaczyli, że sy tuacja  
w przem yśle górniczym  na Śląsku jest 
mocno zaostrzona i może doprowadzić 
do proklam ow ania s tra jk u  nietylko 
na Śląsku, lecz i w Zagłębiu Dąbrow­
ski em.

C entralny  związek górników w Za­

g łębiu  narazie za ją ł stanow isko wyeze 
kujące.

Po przem ów ieniach delegatów  uekw a 
lono następ u jącą  rezolucję:

„Robotnicy kopalni Reden, zgrom a­
dzeni w dniu  7 bm. n a  zebraniu, soli­
darn ie  p ro te s tu ją  przeciwko obniżce 
plac i ośw iadczają, że w razie  potree- 
by p rzystąp ią  do w alki w obronie 
swych skrom nych zarobków.

Poza tem  wzywa się w szystkie związ 
k i do so lidarnej akcji obronnej spraw  
klasy i-obotniezej".

Na zebran iu  om aw iana była rów ­
nież sp raw a s ta tu tu  kasy  b ra tn ie j ro ­
botników kop. Reden, k tó rą  referow ał 
p. O rnat. W  zebran iu  wzięło udział 
zgórą 500 osób.

Ogólnopolski zjazd delegatów
robotniczych stowarzyszeń esperantystów w Sosnow cu.

W czoraj w Sosnowcu odbył się ogól­
nopolski zjazd delegatów  robotniczych 
stow arzyn ,eń eśperantystów  „P raca - 
Laboro". O brady zjazdu, w k tórych 
wzięło udział około 320 delegatów, to­
czyły się w sali domu ludowego. Zjazd 
poprzedzony został konferencją  robotni 
kćw - esperantystów  z Zagłębia Dą­
brow skiego i Śląska.

Dokonano w yboru nowego zarządu.

omówiono cały szereg sp raw  organ iza­
cyjnych, ja k  kw estję  zorganizow ania 
wędrownej b ib lio tek i esperanekiej, 
wprow adzenie kursów  korespondencyj­
nych w języku  esperanckim  i w ydanie 
popularnego podręcznika d la  robotn i­
ków.

W końcu uchw alono t. zw. dek larac ję  
ideową.

Z życia związku pracowników miejskich
w Czeladzi.

W Cueladzi odbyło się w alne zebra­
nie członków związku zawodowego p ra  
eowników m iejskich  pod przewodnic­
twem  p. St. Szadkow skiego.

N a wstępie ustępu jący  zarząd zło­
żył spraw ozdanie ze swej działalności 
za rok 193L W dniu 1 stycznia 1B31 r. 
zwiącek l i c z y ł  21 ezłonków, obecnie 
związek liczy ezłonków 51.

Zm ieniona została nazwa związku 
z „oddziału związku pracow ników  sa­
m orządowych" n a  z w i te k  zawodowy 
pracow ników  m iejskich. W zw iązku 
z 15 proc. obniżką płac pracowników 
zarząd związku ezynił s ta ra n ia  w m a­
g istracie, aby zarządzenie o obniżce by­
ło cofnięte. S ta ran ia  w tym  k ierunku  
nie doprow adziły do żadnego rezulta­
tu. Zwiąpek załatw ił pom yślnie spra­
wę w strzym ania s ta tu tu  dyscyp linar­
nego do czasu uchw alenia s ta tu tu  eme­
rytalnego.

Zorganizowano następnie sekcję sa­
m okształcenia, a koleżeńska kasa samo 
pomocy, do k tó re j należą wszyscy człon 
kowie Z. Z. P. M., rozw ija się bardzo po 
myślnie. K asa posiada k ap ita ł oszezę-

Z Zagłębia.
Odznaczenie. P rezyden t R zplite j od­

znaczył krzyżem  Niepodległości rod. Jó  
zefa Reniką, w spółpracow nika „Polski 
Zachodniej".

P . Renik jest jednym  z  nielicznych 
dziś już żołnierzy pierw szej kadrow ej 
kom panji strzeleckiej, k tó ra  pierwsza 
przekroczyła gran icę b. Królestw a.
• Choroby zakaźne w Sosnowcu. W 
ab. tygodnia  na  terenie m iasta zano­
towano następujące w ypadki zacboro. 
wań i zgonów na c l  or o by zakaźne: dar 
brzuszny zachor. 1, płonica zachor. 5, 
błonica zachor. I , odra zaebor. 10, kszfu- 
siee zachor. 2. gruźlica zgon. 2. Odka­
żona 5 m ieszkań.

dnościowy, wynoszący 2736 zł., z czego 
pożyczono odonkom  2.436 zł., pozosta­
łą  sumę ulokow ano w K. K. O. w Cze­
ladzi. Za okres spraw ozdaw czy udzie­
lono l(i2 pożyczki, na  ogólną sum ę 7.142 
zł.

Po odczytaniu p ro toku lu  kom isji re ­
w izyjnej, ustępującem u zarządowi u- 
dziclono jednogłośnie abso lu to rium . 
Zkolei uchw alono budżet na rok 1932, 
k tó ry  wynosi 602 zł. po stron ie  rozcho­
dów, ja k  i przychodów.

Na propozycję p. J . T ajehm ana człon 
kowie związku pracowników' m iejskich 
g rem ia ln ie  w stąp ili do trzech o rganiza 
eyj społecznych: L O PP, PCK . i kom ite 
tu  flo ty  narodow ej.

N astępnie dokonano w yboru nowego 
zarządu związku, w sk ład  k tó rego  we­
szli pp.: J . T aj eh man (prezes), Al. K a- 
labiński (wiceprezes), N. M adla (skarb­
nik) i J. W awrzyeoek.

N astępnie, po w yczerpaniu porząd­
ku obrad, przewodniczący sekcji sam o­
kształcenia w ygłosił odczyt pt. „S o la  i 
obowiązki pracow nika samorządowego".

Im ieniny prezydenta  R zp lite j w  Soe 
noweu. W  zapełnionej m łodzieżą szkol­
ną, nauczycielstwem , rodzicam i oraz 
członkiniam i zw iązku p racy  obyw atel­
skiej kobiet sali k ina  „Zagłębie"' w Sos­
nowcu, odbył się u roczysty  poranek.

Słowo w stępne wygłoszone przez 
ucznia g im n. zrzeszenia rodzicielskie­
go; produkcje o rk ies try  sem inarjum  
męskiego,_ deklam acje i śpiew  solowy 
uczenie gim nazjów  im, E. P la te r  i im, 
H. Rzadkiewiezowej, g ra  na  fo rtep ian ie  
ucznia giinn. im. B. P ru sa  oraż cieka­
we film y złożyły się na całość p ro g ra ­
mu.

Na zakończenie uczeń gim n. zrzesze­
nia  rodzicielskiego odczytał treść, p rzy ­
ję te j  entuzjastycznie  przez  młodzież, na

s tęp u jące j depeszy: „Do p an a  prezydeu 
ta  R zeczypospolitej proi'. Ignacego  Mo­
ścickiego w W arszaw ie. Raeź N ajdo- 
sto jn ieszy  P an ie  P rezydencie w dniu  
swych Im ien in  p rzy jąć  w yrazy m iło­
ści, czci i hołdu, jak ie  Ci sk łada zebra­
n a  na uroczystem  po ranku  młodzież 
szkół średnich i powszechnych m ias ta  
Sosnowca".

O siągn ięty  w kwocie zł. 108 g r. 70 
dochód z po ran k u  związek p racy  ob. ko­
b iet przeznaczył na  dożyw ianie n a jb ie ­
dniejszych dzieci w szkołach powszech 
nych N r. 5 i 10.

Pow itan ie  śledzia. M aturzyści pań­
stwowego sem. naucz, m ęskiego w Sos­
nowcu urządzają  we wtorek, dn. 9 
bm. w w ielkiej sa li gim nastycznej, za­
baw ę taneczną p. n, „Pow itanie śle­
dzia". Doborow a o rk ies tra  oraz p ięk­
nie udekorow ana sala , zapew nia ją  mi_ 
Ze spędzenie czasu. Początek zabaw y 
o godz. 5 popoł. W stęp: panow ie 2 zł., 
pan ie  1.50 zł.

„Śledź klubowy". P ierw szy  klub m ło 
dzieży im. raarsz- J l  P iłsudsk iego  w, 
Sosnowcu, dorocznym zwyczajem  u rzą­
dza w lokalu  „K uźnicy" (ul. W arszaw ­
ska 22) w ielką zabawę taneczną p. u. 
„Śledź klubowy".

W ejście dla członków w szystkich k łu  
bów m łodzieży 50 gr., d la gości 1 zł. 
W ejście za zaproszeniam i lub leg ity ­
m acja  członkowską.

Zdjęcia fotograficzne z balu gałga- 
n ierzy  będą do odebrania przy  wej­
ściu na  „iłedziówkę".

 o----
Z W IECZORU KOLENDOW EGO 

W D Ą BRO W IE,
Tow arzystw o śpiewacze „Echo" i sto 

w arzyszenie robotników  chrześcijań ­
skich w D ąbrow ie urządziło  w ub ieg ły  
w torek  w sa li „O gniska" „wieczór koleń 
do wy".

N a p ro g ram  złożyły się popisy  chó­
ru  pod dyr, p. F . K ostulskiego, popisy  
o rk ies try  pod dyr. p. M usialika, o raą  
śpiew  solowy p. T- K ostulskiego i  dek la­
m acja  p. W ójeików ny i p. J .  K o sta l-  
sk iej. P onad to  w duecie Odśpiewały ko- 
lendę „Pasterze" p. Gdeszćw na i  G rzy- 
w ianka.

Całość w ieczoru w ypadła dobrze, co 
w dużej m ierze należy zawdzięczać 
n iestrudzonem u w swej p racy  dy ry g en ­
tow i p. K ostu lsk iem u i zarządow i tow a 
rzystw a śpiewaczego „Echo" z preze­
sem B inkiew iczem  n a  czele.

W ykonaw cy poszczególnych części 
p ro g ram u  w ieczoru kolendowego n a g ra  
dzani b y li przez zebraną publiczność 
niem ilknąeehii oklaskam i. _

N a zakończenie odbyła się wieezorem  
zabaw a taneczna, w czasie k tó re j baw io 
no się wesoło do św itu.

P ogadank i w lek to rjum  m iejsk iej 
czytelni publicznej w Dąbrow ic. W  lek ­
to rjum  m ie jsk ie j czytelni publicznej W 
D ąbrow ie odbędą się następu jące  po­
gadank i: Dziś prof. S te fan  P io trow sk i 
„H arcerska  gazetka w ędrow na"; dn ia  9 
bm. prof. W ładysław  C hłapow ski „O. 
ku ltu rze A rabów "; d n ia  10 bm. p. H a ­
lin a  Ferehow a „Dzieje ziem i część d ru ­
ga; dn ia  11 bm. prof. S tan isław  T aba- 
kowski „Zasady fo to g ra fii"  część d ru ­
ga; dn ia  11 bm. dyr. Józef Klaezko-wski! 
O książce lo rda  D‘A bernona pt. „Osiem 
n a s ta  deeydująca Litwa w dziejach św ią 
ta"  i dn ia  13 prof. S tan isław  Zadęcki! 
„Symbolizm i  uow y rom antyzm  w Eu* 
ropie i u  nas" część druga.

Początek pogadanek o godz. 7.30 wie­
czorem. Po rozpoczęciu pogadank i 
drzwi od sal będą zam knięte. Wejściei 
bezpłatne.

Pożegnanie karnaw ału . Ogólny zwisy.- 
zek podoficerów rezerw y w D ąbrow ie 
urządza dnia  9 bm. w salach  „K uźni­
cy" (ul. 3 .go m aja  4) zabaw ę taneczną, 
p. n. „Pożegnanie karnaw ału".

Początek o godz 7_ej wieez. T an i bu­
fet na  m iejscu. W e jście 1 zł. 50 g r. Po- 
zatem  wiele m iłych niespodzianek.

' ab1 Związek podoficerów rez. rr 
Dłużcu. W  g m in ie  Dlużec, pod W olbro­
m iem  zorganizow ane zostało koło O. Z. 
P . E . R . P . Zarząd ukonsty tuow ał się w, 
osobach pp.: P io tr  Osuch — sekretarz? 
A ntoni Im iołek  — skarbn ik ; w  skład kaj 
m is ji rew izy jn e j weszli pp.: K azim iera  
Panlew icz, — przew odniczący, oraz pp.t 
S tan isław  W oźniczko i W ładysław  
K ań  - -uga.

Poniew aż władze okręgow e O. Z. P . 
R. w Sosnowcu nie zatw ierdziły  dotych 
czas fo rm aln ie  zarządu, opiekę i  n ad ­
zór nad nowopowstałem  kołem  w D łuż­
cu powierzono olkuskiej federacji ZOO.

!« ' Z jazd delegatów  PZOO. w O lku­
szu. N a dzień 14 bm. zwołany został 
w Olkuszu w alny  zjazd delegatów  wszy. 
stk ich  związków, wchodzących w sk ład  
federacji z te renu  całego pow iatu  ol­
kuskiego. O brady  toczyć się będą w aa 
Ii radzieckiej m ag istra tu . W  p ro g ra ­
m ie spraw ozdanie zarządu, w ybór p re  
zydjum  zarządu pow iatow ej federacji, 
oraz w ybór sądu rozjemczego.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU!
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Krwawy samosąd bandytów
w sercu Nowego Jorku.

W  sam em  sercu Nowego Jo rk u , ko­
lo p a rk u  B rouxa, rozegra ła  się ouegdaj 

k rw aw a scena 
między- dw iem a w rogiem i sobie sz a jk a ­
m i baud stów , k tó re j o fia rą  padło czte­
rech zab itych  i dwuch rauuyck .

W  lo ka lu  w yna-jętym  przez głośnego 
przem ytn ika  alkoholu i g an g ste ra  W in 
sentego Colla siedziało w łaśnie 

p rzy  k a rtach  
sześć osób należących do jego „zespo­
łu - : czterech mężczyzn i dwie kobiety. 
W  kołysce spało dwoje niem ow ląt, a 
dokoła sto łu  baw iło się jeszcze kilkoro 
m ałych dzieci.

N agle drzw i o tw arły  się i na p rogu  
tanęło  czterech mężczyzn

z rew olw eram i w ręku.
G ra jący  w k a r ty , poznawszy przyby- 

5w, naty ch m iast pow stali, a jedna i  
obiet, rzuciła  się ku  kołysce, w ołając: 

— N ie zab ija jc ie  moich dzieci!
Zaczęło się

praw dziw e piekło, 
zybyli s trze la li na  oślop do obec­

nych, k ładąc  tru p em  trzech  mężczyzn i 
in ą  kobietę, m atkę  tro jg a  dzieci. Dwie 

pozostałe osoby są ciężko ranne.
K rzy k  kobiet, p isk  dzieci i odgłosy 

strzałów  słychać było oczywiście na 
ulicy, ale nie było czasu n a  żadną in ­
terw encję.

N apastn icy , dokonawszy swego krw a 
weg'o dzieła,

w  przeciągu  pięciu  m iiw t, 
zbiegli po schodach i zm ieszali się z tłu  
m em  bardzo ludnej o te j porze dnia 
ulicy.

M ordercam i są członkowie w rogiej 
Jołiowi bandy Schultza, k tó ry  poprzy­
siąg ł zem stę sw em u ryw alow i i w ydał 

-»zkaz w ym ordow ania jego  ludzi 
co do nogi.

Ju ż  od Bożego N arodzenia dwie te 
oandy toczą ze sobą zażarte  w alki zapo- 
siocą noży i  rewolwerów. D otychczas 
o fia ram i tych w alk byw ali ty lko  ra n ­
ni, co naw et je s t dziwne, jeżeli zważy- 
aię bezwzględność, z ja k ą  tego rodzaju  
p o rach u n k i są w A m eryce przeprow a­
dzane.

W końeu prezydent po lic ji now ojor­
skiej M ulioonev w ydał

rc«’.kaz aresztow ania 
>bu przywódców band, Colla i Schultze- 
go i dostaw ienia ich żyw ych lub  u m a r­
łych.

Za aresztow anie Colla je s t pozatem  
w yznaczona nag roda 400 tysięcy zło-

I
„Szwajcarskie ec-rz d a  
Z io ł a "  (z m a r k ą  K o g u t”) 
s ą  s to so w an e  p rzy  cbo- 
robaeh  ł e ł ą d k e ,  kiszek, 
obstrukcji 3 kamieni 
iń ic isw ich .

„ .szw ajca rsk ie  G orzkie JloSa" 
er. n u tu -s in y m  łag o d n y m  śro d k ie m  
przeesyszozŁ jącym , u ła tw ia ją c y  en. 
faakejs organów łrZMdsnea i iiz!a- 
łe ję c y n t p rs s iis fk o  otyłoScł.

tych, zebranych przez publiczność, jest 
on bowiem tym  bandytą, k tó ry  w roku 
ubiegłym ,

pozab ija ł dzieci
na ulicach Nowego Jo rk u , podczas strze 
lan in y  z karab inów  m aszynowych

M imo to Coli dotychczas cieszy się 
zupełną swobodą. P o lic ja  dow iedziała 
się, że powodem zam aehu na jego lokal 
była wiadomość, że Coli m a się tam

zjaw ić osobiście
w tow arzystw ie swej narzeczonej. 
P o lic ja  zabezpieczyła zwłoki pom or­

dow anych bandytów  na m iejscu  i pozo 
staw iła  s traż  w lokalu, k tó ry  był widow 
n ią  m asakry . N a najbliższych ulicach 
s ta ran n ie  obecnie un ikanych  przez 
przechodniów, k rążą

liczne p a tro le  policyjne 
i samochody pancerne.

C I ,  K T Ó R Z Y  R A D Ż A , N  V D  R O Z B R O J E N I E M .

K onferencja  rozbrojeniow a w G.i.f. i zaczęła się dobrze: Japończycy puOfc-iU 
„rozbrajać" a rm ję  chińską. I lu s tra c ja  nasza p rzedstaw ia m om ent z posiedze­
nia. N a pierw szym  planie delegaci F ra n c ji:  1) m in ister wojny, T ardieu, 2) 
Paw eł R enau ld  i 3) B um esnil. W  g łęb i ,4)MAgTui K han, przyw ódca mahom e­

ta n  w Indjach.

D z i ś  p r e m ie r a

6dy kiibieta iest piękna
w  rol i  t y l u i o ^ e i  L1L1 D A M IT A  

dawniej | L r o z m a i c o n y  n a d p r o g r a m  „ D z i w n e  Zjaw iska"
Kino-Teatr .Udziałowy"] , T y g o d n i k .

KINO
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W k r ó tc e  C H A M ” w -g  p o w ie śc i E. O r ze szk o w ej.

Nr. E. 197/32. Ogłoszenie.

B E Z PŁ A T N E  W YPOŻYCZANIE
MASZA N BETONI ARS KICH.

D ow iadujem y się, żo powszechny za 
kład ubezpieczeń w zajem nych zaopa. 
trzy ł praw ie wszystkie wydz. pow. b. 
K ongresów ki, krosów zachodnich, a czę 
ściowo i  M ałopolski w fo rm y do w yro­
bu pustaków , dachówki cementowo.) i 
kręgów  studziennych. F orm y te wydzia­
ły  powiatowe zużytkow ują we w łas­
nych botoniarniach, bądź też wypoży­
czają  bezpłatn ie p ragnącym  się ognio­
trw ałe  zabudować. Zainteresow ani win­
n i składać podania  o wypożyczenie ma 
szyn do odnośnych wydziałów powia­
towych.

K w oslja rozw oju racjonalnego bu. 
dow nictw a w Polsce n a tra f ia  stale na 
ogrom ne przeszkody, k tó rych  przyczy­
ną w dużej m ierze jest wysoka cena do. 
b rych  m ateria łów  budowlanych, bynaj­
m niej niedostosow ana do zdolności na­
bywczej ludności. To też um ożliw ienie 
ludności zaopatrzenia się w form y, wy 
pożyczano przez w ydziały powiatowe, 
m a ogrom ne znaczenie, gdyż w t en spo­
sób p ragnący  się zabudować wyrobi so­
bie sam  ’pierw szorzędny i niezw ykle ta ­
ni m a te rja i budow lany, jak im  jest 
pustak , dachówka cementowa i cembro­
wina.

N iem niej ważną wiadomość podaje­
m y czytelnikom  w związku z powyższe­
mu spraw am i, a mianowicie, że zwią. 
zek fab ry k  cem entu (W arszawa, Czac­
kiego 1) zorganizow ał sprzedaż m aszyn 
do w yrobu wyżej podanych m a tor j a .  
łów n a  2-le tn ią  sp ła ty  bezprocentowe i 
postara? się jednocześnie o obniżenia 
e 30 proe. ceny tych m aszyn drogą spe. 
9-jalnyoh tumów z produkiijącem i je k ra  
jo  went i fabrykam i.

K om ornik przy Sądzie Grodzkim w K ielcach rew iru IH -go S tan isław  
'J a n c z u r , zam ieszkały w K ielcach przy ul. Śniadeckich 33, ogłasza, ze w dniu  

03 iu tego 1932 r. o gortz. 10 rano  w M iedziance na’ m iejscu zajęcia odbędzie 
sie sprzedaż przez licy tację  ruchom ości, należących do Tow arzystw a A kcyj­
nego „Zofja" w M iedziance, gm. Zajączków, składających się: z około 90 ton 
kam ienia szabin, m aszyny do gryzęńia kam ieni pociąganej zapomocą elek­
tryczności, około 50 wagonów g ry sik u  (600 ton), szopy z kam ien ia  obitej des­
kam i k ry te j papa  na m aszynę gryzak postaw ionej n a  placu grom adzkim  o- 
pisanoj na  rozbiórkę i ram py  drew nianej długości około 2o m etrów  zzelazne- 
m i okuciam i postaw ionej ua p lacu grom adzkim  wsi M iedzianka, opisanej na 
rozbiórkę, oceniony na 25S0 zł. , , ,

Spis i szacunek zajętych  rzeczy można oglądać w dzicu licytacji.
D nia 5 lutego 1932 r  K om ornik ST A N ISŁ A W  .JANCZUR.

Nr. E. 197/32. Ogłoszenie.

OSOBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.
PR Z Y JM Ę  uczennicę do p ra ln i ehemicz 
nej. Sosnowiec, D ęblińską 7.

W A PN O  PA LO N E budowlane, wyso­
koprocentowe, oraz wapno gaszone i 
m ia ł w apienny w każdej ilości, po ce­
nach  konkurency jnych , do nabycia w 
firm ie „E ltes“ Z akłady W ap ijnne  i 
Dolomitowe w Będzinie, ul. Sielecka 19. 
Teł. 5.95. D ostaw a własnem i końmi.

Biał? tydzień _
w m agazynie bławatów M. K ępińskie­
go. Będzin, u l. K o łłą ta ja  36. 
O K A Z Y JN IE  do sprzedania m łyn wod­
no - elektryczny w dwuch złożeniach 
w dobrej miejscowości. Zgłoszenia H u­
b er Łazowski, kopalnia Jowisz.

Zgubione dokum ent?. |j |p ||
N O W A K  P A W E Ł  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Sos­
nowiec;________ _______________________
U N IEW A ŻN IA M  zagubioną nom inację 
na im ię E ugen ji C ieplińskiej w ydaną 
w 1922 r. przez In sp ek to ra t szkolny 
w Sosnowcu, n a  posadę nauczycielki w 
Porąbce.
M AGIERA A N D R Z E J zgubił świadec­
two 7-mio oddziałowe szkoły powszeoh-
nej nr. 16 w Sosnowcu._____________
S IE K IE R S K I JA N  uniew ażnia zgubio­
n ą  leg itym ację  Funduszu Bezrobocia 
w Sosnowcu.
FIG LÓ W N A  R EG IN A  zgubiła w stycz 
niu dowód osobisty w ydany przez 
P . K. P. Ł askaw y znalazca proszony
jes t zwrócić dp adm in istrac ji.________
ZGUBIONO weksel na  100 zł. z drugo- 
strannem  pokw itow aniem  odbioru 50 
złotych, w ystaw iony przez A ntoniego 
J a s ik a  na zlecenie Jasikow ej, p ła tn y  
16. 1. 32 r., k tó ry  uniew ażniam . Josek 
K orem herg.

K om ornik  przy Sądzie Grodzkim w K ielcach rew iru  III-go  S tanisław  
Janczu r, zam ieszkały w K ielcach przy ul. Śniadeckich 33, ogłasza, że w dniu 
23 lu tego  1932 r. c. godz. 10 rano w M iedziance na  m iej-cu  zajęcia odbędzie 
sb> sprzedaż przez licy tację  ru h o m o s  ci, należących do Bolesława Baszczyń­
skiego sk ładających  się: z domu drew nianego o 6 ubikacjach i kuchni, domu 
drew nianego w którym  m ieści się kantor, s ta jn i drew nianej, budynku m aszy­
nowego m urow anego o 3-eh przedziałach, położonych na p lacu grom adzkim  
wsi M iedzianka, opisanych na  rozbiórkę, m otoru Dyzek ropny  o sile 60 kom, 
kom presora pow ietrznego, 9 u li z pszczołam i i zbiornika na pow ietrze oce­
niony  na 110S0 zł . . . .

Spis i szacunek zajętych  rzeczy można oglądać w dzień licy tacji.
D nia 5 lu tego  1932 r. K om ornik  ST A N ISŁ A W  JAN CZU R.

R Ó Ż N E

U N IEW A ŻN IA M  weksel blanko 2000 
zł. z w ystaw ien ia  S tan isław a B ak a la , 
rza, żyranci: R ozalja  B akalarz, E lżbie­
ta  M ordzelowa, M ichał Mordze!. — .Mi. 
chał M ordzel, Zawiercie, Piłsudskiego 
nr. 43.
ZG IN Ą Ł pies _ buldog, koloru żółte­
go, pysk czarny. U prasza się odprowa­
dzić za wynagrodzeniem . K ielce, SŁ 
Zagnańsk: 36. T a rtak  państwowy., Fe­
liks K ondrak.

Kino-Teatr

D z iś  w i e l k a  p r e r p j e r a  
A rcy d zie ło  p o lsk ie j p ro d u k c ji  f ilm o w e j. — 100 p ro c . d źw ięk o w iec , 

mówiony p o  p o lsk u  p. t.:

„Bezimienni Bohaterowie'
u d z ia ł b io rą  g w iazd y  p o lsk ie g o  e k ra n u  

M ar j a  B o g d a , Ż u la  P o g o rz e lsk a , E u g e n ju sz  B odo, A d a m  
B ro d z isz , S te fa n  Jaracz. — :—  R e ź y se r ja  M. W a sz y ń sk i.  
W celu u n ik n ię c ia  n a t ło k u  u p ra s z a  się  o p rz y b y c ie  n a  I-szy  se a n s , 

k tó r y  ro z p o cz n ie  s ię  p u n k tu a ln ie  o gedz. 5 w.
UW A G A : A by u d o s tę p n ić  film  te n  og ó ło w i p u b lic z n o śc i, m im o 

w ie lk ic h  k o sz tó w , c en y  m ie jsc  n ie  po d w y ższo n e ._________

KINO

J  RS”
Dąbrowa Górn.. 
ul Sobieskiego 6,

Od poniedziałku 1 lutego r. b.
CTIARLIE CHA FI.IN , k tóry  stw orzył dzieło, którem u żadne 
dotychczasowe efekty  k inem atograficzne dorównać nie mogą

I I„ Ś w i a t ł a  W i e l k i e g o  P i a s t a
to owoc trzechletn ich  wysiłków artystycznych 

C H A R L IE  CH A PLIN A .
R ealizacja. — Scenarjusz. — M uzyka. —■ W roli głównej 

C H A R L IE  CH A PLIN .
Początek seansów- 5, 7. 9. w niedzielę i święta^ 1, 3, 5, 7, 9. 

W ejście ty lko  na początki seansów.
K asa o tw arta  o jedną godzinę wcześniej

W y d a w c a : H e ie n a  ItóiioAsarUia. D ra k . Z a z ę b ia "  Sosnowi*** st. T e a t r a h t f o d p .: J ó z e f  O skó lsbL


